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W  EMS.K Ą P I E L

W  miarę tego , jak powab y  p rzyrodzone  
nadreńsk ich b rzegów,  coraz więcej  wziętosei 
w oczach podróżn ików na byw ać  zaczęły,  i 
kąpiele Nassauskie  coraz 1 0  bardz ie j  w sławę 
wzras tały .  Dzisiaj każdy od byw ają cy  podróż 
w p ro wm cv a ch  na d re ń sk ic h ,  zwykle i tych 
d rugich  n iepomija .  Będąc w Koblenz ,  k o ­
niecznie do Ems  t rzeba wyboczyc.  Kąpiele 
te lezą na p raw ym brzegu rzeki L a h n ,  w wą- 
zkiej  i p iękne j  dobnie .  Uzdrawia jące  ź i ó -  
dła  E ms k ie  za czasów rzymskich były już 
z n a n e ,  lecz zaledwie w roku 1583 pierwsze 
p o b u d o w a n o  tu ł a z ienk i ;  j edn akż e  p o m im o  
tak dawn e j  swej sławy,  za ledwie w ostatnich 

czasach na wziętości  zyskiwać zaczęły.
P rze d  10 j eszcze laty E m s  liczyło tylko 45 

domó w i 350  mieszkańców;  teraz liczba p ie r ­
wszych się p o d w o i ł a ,  a d rugich  do 1500 
wzros ła .  Co rok nowe p rzybywają  b ud ow y,  
a zawsze pos ta remu  s łychac  uskarżania się 
na  niedostatek mieszkań.  Gorące  źródła 

również  używają się do kąpiel i ,  j ak  też j 
do p ic ia ;  zebrane  są we t r zech g łó w ny ch  za­
k ł a d a c h ,  najwięcej  poszukiwane  t imieszczoue 

są w bu d o w a c h  noszących nazwanie  w yższe ­
go i  niższego  K w h a u s u ,  k tóre  r azem zs o b ą  
po łą cz on e ,  88 wan ie n ,  i 2 0 0  poko jqw zawie­
ra j ą ;  w osta tnie j  godną  widzenia j e s t  ł a z ien ­
ka ks iążęca ,  z cza rnego nassauskiego m a r ­
m u r u  w y b ud o w an a .  D oc hod y  z lego zak ła ­
du  wpły wają  do kassy książęcej.  M oc n ie j ­
sze ź ródła  zna jdu ją  się w dawn e j  hessko-  
darmsz tadzk ie j  budowie.  Pomiędzy wodami  

do  p ic ia ,  ze zna jdu jących  się tu s iedmiu ź ró ­
deł ,  za najskuteczniejsze uchodzą K rae n ch en ,  
i K e s s e l ;  z p ie rwszego corocznie  po t rzebu ją  
oko ło  5 0 , 0 0 0 bu te lek  wody ;  inne są K u rb r u n n ,  
ró wnie !  używane ,  Marienbrutnnchen,  S p r i n g -

brun ,  W i l h e l u i s b r u n n , j a ko  też zimne K ran-  
e h e n  nazw ane  , i w roku 1812 odkry te  Zwil-  
hngsque l l e .  Kąpie le  podz ielone  są na d a ­
w n e ,  nowe, ,  książęce,  l a nd g ra f s k ie , p a c h o ­
lęce i ro t u n do w e .  S top ień  ci ep ła  tych r o ­
zmai tych ź r ód e ł  m in e ra ln yc h  j e s t  ba rdz o  
od m ie n n y ,  począwszy od  18° dochodzi  aż do 
44o R»; na jgorę t sze  są w K u r ,  czyli Mil lel -  
b ru nn .  W  po j e dy ń cz yc h  ź ród łach  żadnej  
dotąd zmiany  co do t e m p er a t u ry  j e szcze  nie-  
post rzeżono.  W o d y  te należą do alkal iczno 
s ł o n y c h ; do składu  ich wchodzą  kwas  w ę ­
glowy,  potaż,  wapn o  i k rzemionka.  W  Kritn- 
chen  i Kessel ł f runn  mają smak  sob ie  właści ­
wy kwaśno-slofty.

Co do  swej  obszerności  i skutków,  E m ­
skie mi ne ra l ne  ź ródła  do na jp ierwszych 
w Niemczech  należą.  Znac zna  j e s t  l iczba 
c i erp ień na k tóre te wody  sku te czn em  są l e ­
ka r s twe m , a lbowiem jeżeli  n i ecałkowicie  
z nich u z d r a w i a j ą ,  to p rzyn a j mni e j  znaczną 
ulgę przynoszą.  T u  pol iczyc należy c h r o n i ­
czne katary,  zatkania,  p ł uc  i t r zewiów,  h e ­
m o r o i d y ,  c i erpienia ż o ł ą d k o w e ,  para l i że ,  
a r t rytyzm , kolki i c h o r o b y  oczu.  Dla p o ­
d lega jących  tym os ta tn im,  os obn y  zna jdu je  
się tu zakład.  Szczególniej  j e dn ak  w o d y  
Emsk ie  ma ją  byc  skuteczne dla osób  n e r w ó w  
o s ł ab ion yc h  i na c h o r o b y  niewieście.  Mocno  
c h o r z y ,  nim kąpiele  b r a c  za czn ą ,  w p rz ó d  
wody  pic zwykli .  D ług ość  po je d y ń c z e j  k ą ­
pieli zaczyna się od pięciu m in u t  i s topniami  
aż do godz iny  d o c h o d z i , późn ie j  zaś w t a-  
kimże sa my m zmniej sza się s tosunku .  P o d o ­
b n e !  s topniowan ie  za cho w uje  się i przy piciu,  
k tó rego  os ta tecznym kresem jest  3 0  k u bk ó w  
na  dzień.  Cena j e d n e j  w a nn y  30  k r a j c a r ów ,  

a od  p ic ia  nie w ie lk a  u s t a g a w ia  się opłata.
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Op rócz  wyże j  p rzywiedz ionych ź r ó d e ł , 
zn a j du je  się jeszcze wiele i n n y c h ,  dotąd  nie­
używanych .  Mieszkania dla p r zy b y w aj ąc y c h  
są czyste  i w y g o d n e ,  lecz nie tanie.  W  o b u  
zak ładach  książęcych dzienna op ła ta  od j e ­
dnej  izby wvnosi  od 50 kr .  do 3 fl. 20  kr.'  
P rócz  wymien ionych zna jdu ją  się tu inne  g o ­
spody,  w k tó rych  stają cudzoz iemcy ,  j a k o  to: 
za jazd z god łe m g r o n a ,  lilii,  hote l  angielski ,  
r ossy j sk i ,  f r ankfu rck i ,  m o gu n c k i  i do m  p o ­
cztowy.  Lecz mnie j  w y m a g a j ą c y ,  znajdzie 
za niższą cenę sk ro mn e  mieszkanie w dom-  
kach osób  p r yw a tn yc h .  Życ ie  w ogó lnośc i  
dosyć tu tanio kosztuje.  Znaczna l iczba re-  
s t a u racy j  zaradzi  p o t rze b om  żołądka i w y m y ­
s łom podn iebien ia .  U ogó lne go  stołu obiad 
p łaci  się 48" k r .  P o t rz eb y  u m y s ł o w e  zaspo ­
koić może czyte lnia  bo ga t o  up osa żon a  w n a j ­
l epsze dzieła i dzienniki  w języku,  n i e m i e ­
ckim, angielskim i f rancuzkim wychodzące .

Odwiedz iny  wód Emskich  nad zw ycza jn ie  
wzros ły;  p rzed n ie daw nym  czasem p r z y b y ­
w a j ą cy c h  na secinv  l i czono ,  t eraz  zaś ilość 
ich tysiącami się oznacza.  W  roku 1833 li­
czba używających  wód  ze ź ród ła  K u r ,  w y n o ­
siła 25 0 0  o s ó b ,  nielicząc w to wielu c u d z o ­
ziemców,  dla rozrywki  tu p r zy by w aj ący ch .

E m s  ma n a d e r  p o w a b n e  ok o l i c e ,  które 
p rzed tem tylko dla mocnych  na nogi by ły  
p rz y s t ę p n e ;  w późniejszym je dn ak  czas ie ,  
n i e dogodnośc i  tej w p o m yś l ny  za radzono  
sposób.  T e r a z  we wszystkich k ie runkach  
idą wygodne d rogi  i ul ice wy sadzane  d r z e ­
w e m ;  a na każde ważniejsze s t anowisko ,  
z k tórego tylko piękny odkr ywa  się w id ok ,  
wygodnie  p rowadzą  k ręte  śc i eż k i , po jakich 
podagrzyśe i  nawe t  bez wielkiego u t rudzen ia  
chodz ie  mogą.  S ł o w e m ,  dobrze  z r oz um ia ­
na korzyść p rzedsięb ierców,  użyła wszelkich 
środków dla p rzysporzenia w yg o d y  l icznie 
zb iera jące j  się tu publ iczności .

Podróż e  do wód minera lnych stały się t e ­
raz po t rzebą  wszech władne j  mody ,  a pob y t  
w kąpielach j e s t  nade r  ważną rzeczą w o b e ­

c n y m  stanie spo łecz neg o  życia. Koszta na 
przejażdżki  tego rodza ju  w wyda tkach  d o m o ­
wych  niepoślednią dzisiaj zajmują  kratkę .  
Dla t ego  też n iepowinno  zadziwiać,  ani g w a ł ­
to w n e  wzras tanie świetności  miejsc odwie -  
d z a n v c h ,  ani upowszechn ia jący  się ten zby-  
tkowy zwyczaj  , jeżeli  tylko zważymy na roz-  
krzewione wyściganie się we wszystkiern 
rozmai tych  klass spo łeczeństwa .  Kąpiele  
by ły  wprzódy  e iebem ust ron iem c ierpiącej  
ludzkości ;  dzisiaj zaś ,  s tały się glowne'm 
ogni skiem świetnego  życ ia ,  pe ł nego  wrzawy 
i ruchu .  Szczup łe  wiosczyny,  zamieni ły  
się w b ły sko tne  mias teczka ,  k tó re są z m n i e j ­
szonym stol ic o b r a z k ie m ;  a z omszonych  
d rewnia ny ch  szop do kąpieli  , powstały g r e ­
ckie z przysionkami świątynie.

Pomiędzy okolicami Ems  otaczającemi ,  na 
szczególniejszą uwagę  zasługu je  psia grota , 
na l ewym brzegu rzeki Lahn  p o ło ż o n a ,  k tó ­
ra z ową s ławną neapo li t ańską  wiele ma p o ­
dobieńs twa.  Do od leglej szych należą r o ­
man tyczny  L i n k e b a c b ,  mi ły  B au sen au  z mi- 
ne ra lnem ź r ód łe m  i sadami  s łynąeemi  z j a ­
b łek ; W i n te r b e r g  z pysznetni  w id o k a m i ;  
S i lb e r b u t t e ,  K e m n a u , Nassau  i inne.  Do  
p rze jażdżek  pomiędzy górami  używają tu 
os łów,  dla l ekszego ich c h o d u ;  a dla wię­
kszej wygo dy  podróżnych  podczas  t rwających 
kąpiel i ,  idą ztąd dwie poczty w ozo w e ,  j e d na  
do Ko bl en z ,  a d r u ga  przez W ie sb a d e n  do 
F rankfur tu .

RYS H1 STORYI ,  O BY C Z A JÓ W  

I JĘZYKA CY G A N Ó W .

Przez M i c h a ł a  K o g a l n i c z a n a .

( Ciąg dalszy. Ob.Mag.P. 1838. i \ , 3 4  str.261.)

P o d łu g  kodex u  cywi lnego mołdawskiego  z r o ­
ku  1833, rozdz ia łu XVI § 1020,Cyg an  niewolnik 
nie może  p r zy jm o w a ć  lub  od mawiać  dziedzi-
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c twa  bez  w iedzy  sw oj eg o  p an a ,  p ra w em  zaś 

zwycza jowera  może  pos iadać d o m ,  o g r o d ,  

sk ła d ,  lecz  n i e w o l n o m u  mieć  fo lwarków lub  

roz l eg łych  gruntów.
Na W o ło s z c z y z n ie  Cygan i  rządzeni są ta-  

kiemiź prawami.
W Mołdawi i  i W oł os zcz yzn ie  Cygan ie  są 

niewo ln ikami  korony lub o sób pr ywatnych;7 

l i czba rodzin pierwszych w  p i erwszym  z tych  

kra jów wynos i  3 , 851  , a w drugim 3,300.  
C yga n i e  koronni  dzielą się na cztery klassy.  

1) Rud a r  i lub A u ra ri. Ci j edn i  mają prawo  

szukania złota w rzekach i w piaskach po g ó ­

rach , i każdy z nich płaci  księżnie na szpi l ­

ki po trzy lub cztery dram (w  j ęzyku  r o m a ń ­

skim dramu , dramuri ) ,  to jest  3 /4 0 0  albo  

4 /4 0 0  oki,  która waży już półtrzecia,  już  trzy 

funty.  Za czasów książęcia Kantymira  ks i ę ­
żna Mołdawi i  odb iera ła  haraczu 1 6 0 0  dram 

czyl i  cztery pka cz ys t ego  z ło ta ,  a żona ks i ę­

c ia  w o ł o s k i e g o  S tefana Racovizza o trzymała  

w 17 64  r, od swych  Aurari ,  których l iczba  

d ochodz i ł a  do dwu ch se t  cz t erdzi es tu,  1 2 5 4  

dram czys t ego  złota to j e s t  trzy oka i j edna  

ósma .  Dziś  ich rzemios ło  nie jes t  tyle zy sko ­

wne.  2)  U rsa ri czyl i  n i edźwiednicy ,  chodzą  

z miasta do miasta , ze  wsi do wsi z n i edźw ie ­
dziami po jmanymi  mł od o  w Karpatach i w y u ­

cz o ny m i  rozmaitych tańców.  Dla umkniema  

przy pa dk ów ,  Cyganie  pi łują im zęby i pazu­

ry,  oraz l ekko nadpiekają oczy  n i edźwiad­

k om  , aby dobrze  n iewidziały .  Ursari ,  ( z nich 

niektórzy są rozt rućbarzami ),  p łacą rządowi  

roc z ne go  podatku od dwódzi es tu do trzydzi e­

stu pias trów to jes t  od dwunas tu  do o śmna-  

stu z ło tych.  3)  L in g u ra ri, to jes t  fabrykanci  

drewnianych  ł yżek  i ws ze lk i ego  gatunku n a ­

czyń  drewnianych  , zajmują się także węglar-  

stwetn ; p łacą p o d o b n y  jak Ursari podatek  

i są najcywi l izowańsi  ze c zt erech klass C y ­

gan ów;  zaczynają nawet  bu d o w a ć  sob ie  stałe  

pomieszkania .  A) Nak on iec  idą L a ie ss i,  l u ­
dzie bez  rzemios ła  i zajęcia się s ta ł ego ,  raz 

są robotnikami  mul arsk i end , znów kowalami ,

to fabrykantami  grzebieni .  Są to C yga n i e  naj-  

zepsu t s i ,  a j ednak na j s wob od n ie j s i ,  ponieważ,  
mają po zw o le n i e  tułać się p o  ca ł e m  księztwie? 

za coroczną do skarbu opłatą  trzydziestu pia­
strów,  w o ln o  im paść  sw e  kon ie  w  oko l i cach  

wszys tk ich  dróg i wiosek .  Większa  z nich częśc  

żyje kradzieżą i o s z u k a ń s t w e m ; lubo  nader  

zręczni  w e  wszystki em co  p r z e d s i ę w e z m ą , 
pracują j ednak  mało:  dni przepędzają na spa­
n iu,  a n oc y  na w łóczędze .  Jeśl i  nieki edy  
pracują ,  w ów cza s  wybierają  robotę  k o w a l ­

ską lub ś lusarską:  robią zamki ,  k lucze ,  g w o ­
źd z i e ,  ż e las two  do wo zów ,  oraz kolczyki  i 

pierścieni e  dla dziewcząt  wiejskich i w tym ce lu  

mają zawsze  z sobą przenośną kuźnię.  N i e ­
gdyś  Cygan ie  wyrabial i  strzelby,  p iki ,  szable ,  

b o m b y  i inną broń  do w oj ny  potrzebną .  
Podc zas  gd y  mężczyźn i  śpią lub pracują ,  

kob ie ty  przeb iega ją  u l i c e ,  wyk ładają  sny\  

wróżą radzą cym  się u nich pien iądze  lub  

mę żów  m ł o d y c h  i w ie rn yc h ;  w ni edzi e l e  zaś  

i dni św ią t ecz n e ,  jakich niebrakriie w  Mołda ­
wii i W o ł o s z c z y z n i e ,  zasiadają u wejśc ia do  

k o ś c i o ł ów  i starają się wzbudzać  l i tość w c h o ­

dzących w miej sca  święt e pokazując  m a łe  

dz i e c i ,  n i ek i edy  ubrane  l a lk i ,  j ak o by  s ł abe  

lub nawet  umar łe .  Po  sko ńczen iu  ms zy  

wciskają się be zcz e l n i e  w  pa łace  b o j a r ó w l u b  

do m y m i es z cz a n ,  pod po zorem proszenia o 

j a ł mu żnę  , l ecz  n ikogo  tam nieznalazłszy kra­

dną co im się nawini e  pod  rękę i tak zręcznie  

że  prawie  n igdy  p rz ydv bac  się niedadzą: jes t  

to prawdziwa szarańcza egipska.
Żadna  ze  czt erech  wy m ie n io n y ch  klass 

C yg an ó w  niema s tałych s iedzib;  latetn o b o ­

zują pod namio tami ,  zimą snieszkają w  b u ­

dach pod z i emn ych  , które kopią dla siebie po 

l a sa ch ,  zawsze  j ednak w bl i skości  w io sek ,  

aby  miec  robotę  lub  s p o s ob n o ś ć  do kradzi e­
ży.  Dzi es i ęć  do piętnastu rodzin pod lega  j e ­
dnemu przez s i ebie  w y b r a n e m u  zwi erz chn i ­

kowi  : Mołdawian ie  i W o ł o c h y  nazywają go  

ju d e  czyl i  sędzią ,  ci zależą od bu lubu ssa , k t ó ­
rego  w W ę g r z e c h  i z iemi S i edmiogrodzk iej

*
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zowią także wojewodą. Mają p r aw o  w y ­
b i e ra ć  go s a m i ; aby b y ć  w yb ie ra ny m  t rzeba  
po cho dz ie  z familii k tó ra już  d aw ał a  bu lu -  
b a s s a ,  nosie lepszą od innych o d z i e z , mieć 
wiek  d o j r z a ł y , u r od ę  i obl icze poważne.  W y ­
b o r y  od b y w aj ą  sit; na o t w a r ł e m  p o l u ; w y ­
b r a n e g o  t r zykroć  podnoszą  na r am io nach  
p r z y  okrzvkach radośc i  ca łeg o  zgromadzen ia .  
Sędziów i bu lubassów potwierdza wielki mistrz 

b r o n i  w księztwie;  b u lu b a s s o w ie , lub  j ak  
gdzieindzie j  zowią ,  k rólowie  C y g a n ó w ,  j e m u  
op ła ca ją  podatek  który każą sędziom w y b ie ­
r a ć ,  on s tanowi ilość opłaty,  on im ob jawia  
wolę r ządu i j e s t  ich sędzią w najwyższej  in-  
s t a ncy i ;  Cygan ie  lękają się go  daleko  więcej ,  
niż samego  księcia. Sędziowie i bu lubasso-  
wie  dla rozróżnienia się o d  gminu  niemal  
zawsze j eżdżą k o n n o ,  ma ją  p raw o  nosić 
b r o d ę  d ł u g ą ,  p u r p u ro w ą  odz ież ,  bóty żół te 
lu b  c z e r w o n e ,  czapkę  ze skóry ba raniej ,  p o ­
do b n ą  do f rygi jskiej  i gandżarę.  czyli k a ń ­
cz ug  o t rzech rzemy kac h  zawieszony przez 
r a m i ę ,  k tó rym karcą  Cy ga n ó w  dopusz cz a ją ­
cy c h  schwytać siebie na kradzieży l u b  też 
i nn yc h  wykroczeń.  Bu lubassowie posiadają 
dość  rozległą władzę n ad  swemi sp ó l b r a ć m i ,  
są ich sędziami w p ie rwsze j  i d rugiej  in s t an ­
c j i ,  dos ta j ą dwa piastry ze stu ze b ra n yc h  na 
p o d a t e k ,  ma ją  p raw o  karan ia  w i n n y c h ,  i d o ­
noszą rządowi  o mie jscach gdz ie  się zna jdują  
ich podwładn i .

Niewolnicy p rywatn i  należą d o  k laszto rów 
l u b  bo ja rów,  dzielą się na dwie klassy:  La- 
iessi i W atrassi. Laiessi p rywa tnyc h  mają  
tez zwycza je  co i k o r o n n i ,  jak tamci  tułają 
się z mie jsca na miejsce pod rozkazami  swych 
sędziów,  z tą różn icą ,  że zamiast  r zą do w i ,  
p ł a cą  poda tek  b o j a ro m  lub k la sz to ro m ,  od 
k t ó r ych  zależą. Gdy  ich panowie chcą wzno ­
sić j aki  b u d y n e k ,  oni  są obowiązan i  tam r o ­
b ić  j ako  m u la r z e ,  i d o-si a j ą  dziennie piastra 

czyl i  przeszło pó ł  złotego.  Wat rass i  s k ł a d a ­
j ący  d r eg ą  klassę C yga nó w  osób p ryw at nyc h ,  

m a ją  stałe siedziby i noszą tylko imię C yg a­

n ó w ,  ca łkowicie bow iem  zapomniel i  j ęzyka,  
obycz a jó w i zwycza jów swych  tu ła j ących  się 
sp ó łz iom ków ,  tak dalece ,  iz n ie różnią  się 
p rawie  od W o ł o c h ó w  i Mołdawian .  Niek tó ­
rzy Watrass i  po wsiach mieszka ją ,  za jmując 
się ro ln ic twem,  są r azem cy ru l i kam i ,  k r a ­
w c a m i ,  sz ewcami ,  kow ala mi ;  większość j e ­
dnak mieszka po miastach , w do ma ch  b o j a ­
rów,  gdzie mężczyzn używają do krawieczy-  
zny, p ieka r s twa ,  mula r s twa ,  za fu rm an ów  i 
kuchc ików,  a niewiasty są obowiązane  f ro te ­
ro wać  i zamiatać p o k o j e ,  p rać  b ie l i znę,  szyć 
strknie i haf tować z łotem i s r eb r em  ręczniki i 
chus tki  do nosa , w czem one celują .  U mniej  
zamożnych  b o ja ró w  Cygan ie są lo k a j a m i ,  
ku ch a rz am i ,  lecz że w sztuce kucharsk ie j  
nadzwycza j  są b ru dn i  i że w niej  zachowal i  
zwycza je  swych  koczujących s p ó ł b r a c i , s iół  
u tych bo ja rów obrzyd l iwy  jest  do niezmesie-  
nia. W e  wszystkich d o ma ch  szlacheckich 
przyję ty jes t  kodex  ka rny  dla n iewolników 
dop uszcza jących  się j akiego  p rzewin ienia :  
n iegdyś  karano wino wajc ów  chłos tą  zwaną 
falanga-, ten rodza j  ka ry  n ad e r  ok ru tny  
zależy na biciu rózgami  po ob naż on ych  p o ­
deszwach p rzywiązanych do wielkiego k ija ,  
który wysoko t r zyma dwóch  ludz i ,  tak że 
■chłostany dotyka się ziemi tylko głową 1 
r amionami .  Męka ta teraz jes t  zabro n ion a  
us tawą organiczną.  Gdy dziś'  Cy ga n  śc ią ­
gnie na się ka rę ,  bi ty by w a  b a t o g a m i ,  a u 
wielu bo ja rów tylko na czas pewn y  ulega 
zamknięc iu ;  lecz gdy u c i e k ł ,  a potem by ł  
schwytany ,  wkłada ją  mu na szyję obrożę  na­
j eżoną  kolcami żelaznemi , które zasnąć mu  
n iedają :  tę obrożę  zowią rogami .

Pomiędzy  Cyganami  Wat rass i  znajdu ją  się 
też naj leps i  muzycy i śp iewacy w Mołdawii  i 
W o ł o sz c zy z n ie : n i eznając  nó t  dość im raz
jed en  usłyszeć sonatę Mozar ta  lub  symfon?ą 
Bee thowena dla wykonania j e j  po tem z wię­

kszym tak tem ,  dok ładnośc ią  i t a l en tem niż 
ten od kogo usłyszeli .  Często zdarza ło im 

się widzieć Cyga na  wchodzącego  ze sk r zyp ca -
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t a i  w r ę k u  na t e a t r  f r a nc uzk i  w J a s s a c h ,  s ł u ­

c h a j ą c e g o  u w a ż n i e  u w e r t u r y  i i n n y c h  k a ­

w a ł k ó w  z D a m y  B i a ł e j ,  a p o  s k o ńc z en iu  

o p e r y  w y k or iy w a j ąc e go  ca ł ą  t y lko  co  u s ł y ­

s zaną  m u z y k ę  z da l e k o  w i ęks zy m t a l e n t e m  

j ak  p i e r w s z y  w i r t uo z  o rk i e s t r y .  U C y g a ­
n ó w  uż y w a n e  są n a s t ę p u j ą c e  i n s t r u m e n ­

tu : s k r z y p c e ,  na k t ó r y c h  są n a j b i e g l e j s i ;
k ob za  i n s t r u m e n t  o dz iewięc iu  s t r u n a c h  , im 

tvlko w ła ś c i wy ,  p o d o b n y  do  m a n d o l i n y ;  flet 

b o ż k a  P an a  l u b  n a i u ;  t a m b u r y n o  i mo s ca lu  

czyl i  s t a r o ż y tn y  s y r i n x ,  do  k tó r e g o  pos i a da j ą  

w y  ł ą cz ny  ta lent .  G d y  w r.  1 81 0  b r a t  s za cha  

p e r s k i eg o  p os e ł  d o . N a p o l e o n a  w ra c a ł  z F r a n ­

cy! p r zez  W o ł o s z c z y z n ę ,  b a r d z o  po dz iw ia ł  

gus t  m u z y k a l n y  j a k i  m a j ą  C y g a n i e  m i a n o w i ­

cie do  s i r vnxa  i p r z y z n a ł ,  że p r zechodz i l i  n a ­

wet  P e r s ó w  tak b i eg ł y c h  na t y m  d ę t y m  i n s t r u ­

menc i e .  N ie tv lko  g r a j ą  d o b r z e ,  lecz są n aw e t  

o i e p p s p o ł i t e m i  k o m p o z y t o r a m i ,  im iona  S u c e a -  

wa , Anzheluzza ,  B a r ba ,  z n a n e  są p o w s z e c h n i e  

w Mołdawi i  i W o ł o s z c z y z n i e , a imię  C ih a r e g o ,  

m i e sz k a j ą c e g o  w P es zc i e ,  r oz l ega  się po c a ­

ł y c h  W ę g r z e c h .  C y g a n i e  z awsze  z m u z y k ą  
ł ą c z ą  śp i ew ,  i g o d n e  j e s t  u w a g i ,  źe w o g ó l ­

nośc i  m a j ą  g lo s y  p i ę k n e :  Częs tok roć  s ł u c h a ­

cze  tak są z a c h w y c e n i ,  iż ws t a j ą  od  s t o ł u ,  

b i o r ą  dwa. ł u b  t rzy duk a ty  l u b  r u p i j e  t u r e ­
c k i e  i k ł a d ą  j e  na czo le  m u z y k a n t ó w .  W  c z a ­

sie p i ę k n y c h  l e t n i ch  nocy ,  wszys tk i e  c y r k u ł y  

mi a s t a  J as s  r o z l e g a j ą  się dź w ię k i e m i n s t r u ­

m e n t ó w  m u z y c z n y c h  i weso łe tu i  ok rz yk i .  

Z  j e d n e j  s t r o n y  p r ze c h a d z a  się b o j a r  z c a ­

l e m  to w a rz y s tw em  , p o p rz e d z a n y  m u z y k ą  e u ­

ro p e j s k ą  ; z d ru g i e j  w idać  u c z c i w e g o  k u p c a  

l u b  w o ln eg o  c h ł o p a ,  k tó ry  s p r z e d a w s z y  fu rkę  

s i ana  czy  d r z e w a ,  ch c e  się u w e s e l i e ;  p o p i c i u  

w  ka r c zm ie  do  dz ie s ią te j  g o d z in y  w wieczór ,  

w y ch o d z i  p o p r z e d z o n y  d w o m a  m u z y k a n t a m i ,  

na  j e g o  rozkaz  śp i e w a j ąc em i  l u b  g r a j ą c e m i  

z c a ł e j  s i łv ,  a c h ł o p  pysz ny ,  z o d k r y t ą  p i e r ­

s i ą ,  r ę k a m i  w tył  z a ł o ż o n e m i ,  w s p i e r a j ą c  się 

na p r z y j a c i e l u ,  w tej  k ró tk i e j  chwil i  u c i e c h y  

z a p o m i n a  c a ł e j  swej  nędzy .  N o c n e  t e  p r z e ­

c h ad z k i ,  g d y  s ł y c h a c  t y lko  ś m i e c h y  i śp i e wy ,  

m a j ą  w so b i e  c o ś  p o e t y c z n e g o ,  co  j e d y n i e  

w  m o ł d a w s k i c h  i w o ł o sk i c h  m i a s t ac h  zna l eźć  
m o ż na .

M u zy k a  C y g a n ó w  b e z  p o r ó w n a n i a  l ep s za  - 

j e s t  d la  t a ń ca  niżel i  E u r o p e j c z y k ó w ,  d o k ł a ­

d n i e j  on i  t ak t  z a c h o w u j ą  i w iększe  z a d o w o -  

ftenie t a n c e r z o m  p rz y n os z ą  j a k  m u z y c y  w E u ­

r op i e .  Ciż s ami  C y g a n i e  są a r t y s t a m i  d r a -  

m a t y c z n e m i ,  i w nocy  od  n o w e g o  r o k u  aż do  

k o ń c a  k a r n a w a ł u ,  s ł y c h a c  po  u l i c ach  w o ł a ­

nia:  na lalki!  na la l k i !  Jeśli  każesz  p r z y j ś d ź  

t y m  co  k r z y c z ą ,  u j r zy sz  d w ó c h  ludzi  n i o s ą ­

c y c h  m a ł y  o ś w i e c o n y  te a t r ,  d ł u g i  od sześciu  

do  o śm iu  s tóp,  s z e r ok i  o d  t r z e c h  do  c z t e r e c h ,  

s t a w ią  ten t e a t r  na d w ó c h  s t o ł k a c h , i w k r ó t c e  

o ba czy sz  w c h o d z ą c ą  na s c en ę  m a r i o n e t k ę ,  

g r a j ą c ą  ro l ę  pa s t e r z a  t a ń c u j ą c e g o  ze sw o ją  

o w c ą ,  p o t e m  w y s t ę p u j e  C y g a n  z n i e d źw ie ­

dz i em , ci są w k r ó t c e  w y p ę d z e n i  p r zez  p a n a  

V a s i l a c h i ,  t en  za leca  się d w o m  p i ę k n y m  d a ­

m o m ,  w te d y  g d y  żona  s zuka  g o  po c a ł e m  

mie śc i e  i t. d.  C y g a n  sk r y c i e  p o r u s z a j ą c y  m a ­
r i o n e t k a m i ,  p r z e m a w i a  ro z m a ic i e  z m i e n io ­

n y m  g ło s e m .

Mężczyźni  z k las sy  W a t r a s s i  są  p i ękn e j  
u r o d y  i s z l a c h e tn e g o  o b l i c z a ,  có rk i  ich j e ­

szcze p i ękn i e j s ze  ; b r u n e t k i , ł ą czą  czys to ść  r y ­

só w  g r e c k i c h  z p a ł a j ą c y m  k l i m a t e m  p r z o d ­

ków  s w o i c h ,  c z a r n e  ich oczy  o c i e n i o n e  ś l i ­

c zne  mi w ksz t a ł c i e  ł u k u  b rw ia m i  c i ska j ą  p ł o ­

m i e n i e ;  n i e t r u d n o  w M o łd aw i i  i W o ł o s z c z y ­

zn ie  n a p o t y k a ć  E s m e r a l d y  i P r e c i oz y ;  lecz  

sk o r o  t v lko zos t aną  m a t k a m i ,  p i ę k n o ś ć  ich  

u s t ę p u j e  m ie j s ca  o b rz y d l iw e j  s z pe t noś c i  i 

E s m e r a l d y  z am ie n i a j ą  s ię w  M e g  - Mer i l i ies .  

W a t r a s s i  dziś są  w ięce j  o d  c h ł o p ó w  u c y w i l i ­

zowan i .
JLiczfca C y g a n ó w  n a l e ż ą c y c h  d o  p r y w a ­

t n y c h  o só b ,  d o c h o d z i  w  d w ó c h  p r o w i n c y a e h ,  

d o  t r zydz i e s tu  p ięc iu  t y s i ęc y  ro dz in .  W y ­

j ą w s z y  W a t r a s s i  i n i e k t ó r y c h  L i n g u r a r i ,  

wszyscy  inn i  C y g a n i e  k o c z u j ą ,  m a j ą  j e ­

d n o s t a j n e  z w y c z a j e  i t en że  j ęzyk .  W  ogó l -
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ności  f izyonomia Cyganów pe łn a  jes t  wyrazu,  

a na czole os łonionem czarnym i po łysku ją -  
c j m  włose m czyta  się g ł ę bo k a  m e l a n ­
c h o l i a ,  oko ich czarne b łyska p o n u r y m  o- 
g n i em  pod  c iemną  po w ie k ą ,  a ca ły  ciężar  
s m u t n e g o  losu zda je  się p rzygnia tać  ich 
u m ys ł .  J e d ne m  s ł o w e m ,  lud  t en ma  coś 
w sobie c i e r p ią c eg o ,  z tem wszystkiem s p o j ­
rzenie  mężczyzn często wyraża duch śmiały 
i przedsiębiorczy.  L ubo  nie wysokiego wzrostu,  
ba r dz o  są dobrze  zbud o w a n i ; pat rząc na nich 
mo ż na  uczyć się plastyki.  Pierś ich i ramiona 
w najpiękniej szych wymiarach  uksz ta ł cone , a 
r ę c e  i nogi p o d łu g  naj ści ślej szych prawideł  
d os k o na łe j  piękności . .  Widząc  ich na g i ch ,  
m n ie m a m y  og iądać przed sobą najpiękniej sze 
s ta tuy g reckie .  Życie koczujące ,  czyste p o ­
wiet rze  gór  i p ac hn ąc yc h  do l in ,  do da ją  im 
si ł  do znoszenia wszelkich t rudów i zmiennych  
p ó r  r o k u ;  mocnej  są oni b u d o w y  i dochodzą 
pó źne j  s t a ro ś c i , często pomiędzy  nimi s p o ­
tykać można stóletnich s ta rców.

Cygan ie  żadnej  t i ieuznają religii ; t r z y m a ­
j ą  się l e ty s z y z m u , to j e s t  odd a ją  cześć wszys­
tkiemu co dla nich jest  uży t ec zne ,  j a k  na -  
p r zvk lad  swy m na m io to m ,  pow ozo m i k u ­
ź n i o m ;  równie  j ak  T u r c y  wierzą w p r ze zna ­
c z en ie ;  w Europ ie  w chrześc i j ańskich  k r a ­
j a c h  uda ją  że są Chrze śc i j a na mi ,  w T u rc y i  
m a h o m e t a n a m i ,  i gd y b v  jeszcze t rwa ło  k r ó ­
l e s two  J u d z k i e , t r zymal iby  się zakonu  rnoj- 
żeszowego.  W  Mołdawii  i Wołoszc zyz n ie  
ch rzczą  swe dzieci ,  lecz nie dla r e l igi jnych 
p o b u d e k  , tylko dla n iep oko nan eg o  a r g u m e n tu  
Bazylego w Cyrul iku Sewi l sk im,  to j e s t  p ie ­
niędzy,  które dosta ją  od  oj'ea i matki  c h r z e ­
s tnej .  Jakoż każą chrzcić  j e d n o  dziecię dzie­
więć i dziesięć razy w rozmai tych  częściach 
księztwa.  Nie r zadk o  się zdarza że m ło d y  

C y g a n ,  nawe t  dwudziesto • l e tn i , przychodzi  
p ros ić  cię za o jca chrzes tnego .  Równie j ak 
religii,  nieznają także i p rawego  m a łż e ń s t w a ;  
na ten wielki akt  w życiu ludzkiem nie masz u 
nich żadnego re l igi jnego obrządku .  Gdy  m ło ­

dzieniec dojdzie czternas tu lub  pię tnas tu l a t ,  
pos t r zega że mu  b rakn ie  czegoś  więcej  nad  
chleb i wodę.  Bierze wtedy sobie za żonę 
najpierwszą j aka  się znajdzie dz iewczyna ,  
choc iażby  i k r e w n ę ,  młodz i  wziąwszy dzban 
z g l iny t łuką go,  i są ożenieni  zupe łn ie  tak 
j ak Gr in go i re  z Esmera ldą .  Zle bardzo p r o ­
w adzą ,  a p r aw d ę  mówiąc,  cale nie zajmują  
się wychowaniem swych dzieci ; jak tylko te 
mogą  chodz ić ,  pozwalają im dowoln ie  b ie ­
gać po lasach lub ulicach miast  i wsi; biedne 
dzieci n ag i e ,  drżące od z im na ,  muszą wyże­
b rać  lub  ukraść  sobie ch leba  , za ledwie wie­
czorem znajdą t rochę  ognia do rozgrzania  się 
w namiocie  rodziców.  Do lat piętnas tu i sze­
snastu chodzą  cale nago zimę i lato; aby  dać  
wyobrażen ie  o n ęd z n y m  ich stanie nas tępną 
cha rak te rys tyczną  przy toczę an eg do tę :  w p o ­
ś ród  ostrej  zimy dziecie cygańsk ie  uska rżało  
się,  iż mu zimno.  , ,We ż  mój  sy n u ,  odpowie ­
działa m a tk a ,  ten p o w ró z ,  opasz się n im ,  a 
będz ie  ci c i epło . “ Pomiędzy  tym koczującym 
ludem mnós two zna jdu je  się kalek,  p r aw dz i ­
wa przyczyna jest  t a ,  iż gdy są dziećmi za­
s t ępują narzędzia do b ic i a ;  gdy  się m a łż e ń ­
stwo k łóc i ,  ojciec chwyta za nóżki j ed n o  
dziecie ,  a ma tka  d r ug ie ,  i tak się bi ją j ak 
gd y b y  kijami.  Inna też p rzyczyna tak wiel ­
kiej l iczby kalek pomiędzy c y g a ń s tw e m ,  je st  
że niektórzy z nich dla ściągnienia na się li­
tości ,  sami sobie zadają  rany,  a te n iebędąc 
dob rze  opa t ryw an e ,  kończą się na gangren ie ,  i 
często są pow od em do utraty ca łego  członka.

Kiedy bo ja rowie  wyjeżdża ją  powo ze m za 
mias to,  zaraz są oblężeni  przez g r o m ad ę  m ło ­
dych ch ł op ców  i dziewczynek od pięciu do 
15 lu  lat ,  nagich,  k tóre  gonią  za p o w oze m nie­
kiedy więcej  pół  miii bez us tann ie  k rzycząc :

, , Dajcie  nam  para  , dajcie  nam p a r a ,  a 
p o t a ńc u je m y  wam tanana.il

Tatiana, je st  ich n a r od o w y  taniec , cy g a ń ­

skie f and an go  , składa się ze skoków i roz ­
pus tnych  gestów.  G o d na  u w a g i ,  że g dy  p r o ­

szą o j a łmuż nę ,  n igdy nieżyczą zdrowia oso-
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bie u k tó rej  p roszą ,  lecz życzą zd rowia k o ­
ntom,  n igdy niemówią : życzę abyś  b y ł  zd rów 
lub szczęśliwy, lecz aby  twe konie żyły d ługo .  
Niemogą  C yga n ie  żyć rozdzieleni  od swej  
rodziny,  choc iażby  nawet  us i łowano aby  za p o­
mniel i  o niej za pomocą  bogac tw ca łego 
św ia ta ;  częs tokroć bo ja rowie  p róbowal i  c y ­
wil izować m łod yc h  Cy ganów,  brali  ich do 
swych  p a łaców,  przydawal i  nauczyc ie l i ,  lecz 
wszystko nada rem nie :  skoro  tylko się zna la­
zła j aka  zręczność,  porzucal i  wszelkie w y g o ­
dy  cywi l izowanego życia i uciekali  do ro dz i ­
ców. Życie koczujące,  dym namiotu,  nieod-  
bicie po t rze bne  Cy ga n o w i ,  jak woda ry bom ,  
p tako m p o w ie t rz e ;  życie pokolenia j e s t  ży­
ciem Cygana .  L u b o  z ręczny  we wszystktem 
czego s p r ó b u j e ,  niezmiernie j e s t  leniwy i 
p r ze k ła da  dolce f a r  niente i nędzę za tem idącą 
nad mozolną pracę,  mogącą przy nieść mu d o ­
statki. Cygan  zamiast p racować  odda je  się k r a ­
dzieży: występek do k tórego nieszczęściem 
ma  sk łonność  wrodzoną i ba rd zo  j a w n ą ,  
łecz t r zeba p rzyznać że niekradn ie  nigdy nic 
wielk iego ,  tylko odzienie i p rze dm io t y  do 
żywnośc i  s łużące.

Wszyscy  Cv ga n i e ,  a mianowicie  Laiessi 
są odraża jącego  n iech lu j s twa ;  p rawie  zawsze 
chodzą  bez koszul i ,  której  użytek dla wielu 
j e s t  ca łk iem n ieznany,  okryci  tv lko ' ł a c h m a ­
nami;  j ednak  p o d łu g  wyb oru  ł achma nów ,  m i ę ­
dzy k tó remi  zna jdu ją  się hafty i k o r o n k i ,  w i ­
dać że lubią s t r o j e ;  wielcy amato row ie  b i ­
j ących  w oczy ko lo rów przekłada ją  suknie 
cze rw one  i niebieskie nad  inne a bó ty  żół te.

Czystość  o b yc za j ów  zgoła im nie j e s t  zna­
n a ;  lubo  kob ie ty  nieza jmują  się n ierządem 
p ub l i c z n y m ,  ka żd em u je d n a k  są pow olne  
k to  im da kilka para ; nad to  r zemios łem ich 
j e s t  kradzież łub  oszukiwanie ł a tw ow ie rn ych  
mieszczek i ch ło pe k  przez wróż b ia r s t wo;
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do  t ego  używają t rzech sposobów*, pat rząc  
na  linije d łon i ,  ci ągnąc kar ty lub tez radząc 
się z ł ego  ducha ,  jak powiada ją  same,  w zwier-
c i ade iku  na  spodzie o łowianej  puszki.  Nic

ciekawszego n ie m a  nad  widok przenosin  g r o ­
m a d y  Cyganów:  dzieci siedzą bez ł a d u  w k o ­
t ł ach,  t r zynożkach ,  kuźniach,  i i nnyc h  naczy ­
niach na o dk ry ty m  wozie n iezmiernie wysokim,  
ażeby  p r z e b y w a ć  rzeki  bez  zam oc zen ia ;  mę ż­
czyźni i niewiasty pos tępu ją  pieszo za wozem 
często c i ągn ionym przez j e d n ę  szkapę.  Sze ­
reg  zamyka ją  dwaj  lub  trzej  Cyganie konno ,  
m a ją c  po obu  bok ach  zawieszone worki  lub 
kosze,  z k tórych także wyglądają g łówki  m a ­
łych  dzieci.

Cyganie koczujący wyłączne ma ją  u p o d o ­
ban ie  w mięsiwie zdechłych b y d lą t ,  w y j ą w ­
szy k o n i ;  i p rzek łada ją  nad  mięso zwierza 
r ęk ą  ludzką zabi tego.  Gus t  tak dziwaczny 
by ł  p o w o d e m  iż oska rżano  ich o an t r op o fa -  
gią,  i są pobud k i  do mniemania  że n iektórzy 
pomiędzy  nimi nie wzdryga l i  się po żyw ać  
ciała ludzkiego.  W e  Erancy i  , Hi szpan i i ,  
N iemczech , obwin iano ich o porywanie  dz ie­
ci , a w Wę gr ze c h  na schy łku  ośmnas tego 
więku  skazano na g a r d ło  przeszło dwóchse t  
Cy g a n ó w  oskarżonych  o ludożer s two.  Nie ­
mieck ie  dzienniki  z miesiąca s ierpnia i wrze ­
śnia 1782  roku  zawie ra ją  szczegóły st r acenia 
tych zb rodn ia rzy .

(C iąg  dalszy nastąpi).

R O ZM A IT O ŚC I .

Książe Oboleńsk i  wydał  w roku  zeszłym 
1838 , w Moskwie , zbiór  pamię tn ików h i s t o ­
ryczn ych  , pod  t y t u ł e m : Sbornik kniazia  
Oboleńskaho , w dziesięciu zeszytach in 8vo, 
każdy zoddz ie lną  liczbą st ronnic.  Pamię tn i ­
ki te odnoszące  się do XVI i początku XVII 
wieku ze b r a ł  wyd awc a  w P o l s ce ,  tudzież 
w Moskwie w G ło w n e m  A rc h iw um  ministe- 
ry um  spraw  zagranicznych.  Zeszyt  pierwszy 
oznaczony  Nr.  1 o b e j m u je  na 120 s t r o n n i ­
cach Księgę Poselską Wielkiego  Księztwa L i ­
t ewskiego 1506 r. T u  j e s t  umieszczone  po­
selstwo Z y g m u n ta  i króla polskiego do wiel-
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k i e g o  książęcia  Wa s i l a  Iw an o w ic za  i o d p o w i e d ź  

t e goż  Z y g m u n t o w i , t ud z i eż  t r a k t a t  p r z y m i e ­

r za  z a w a r t e g o  międ zy  t emi  d w o m a  m o n a r ­
c h a m i .  Z n a j d u j ą  się t akże tu  b a r d z o  c i e ­

k a w e  akt a  o zw iązkach  L i t w y  z M e n g h - G i r e -  

j e m  h a n e m  k r y m s k i m  i M a b m e t  - A m i n e m  , 

c a r e m  ka z a ń sk i m .  —  Nr .  2  na 108  s t r o n i c a c h  

za w ie j a  O d p o w i e d z i  p o s ł ó w  L i t ew sk i c h  D u ­

m n y m  B o j a r o m , a m i a n o w i c i e  o d p o w i e d z i  

p o s ł ó w  Z y g m u n t a  k ró l a  : M ik o ł a j a  O l e ś n i ­

c k i e g o ,  A l e x a n d r a  G o s i e w s k i e g o ,  S t a n i s ł a w a  

W i t o w s k i e g o  i ksi ęc ia  J a n a  D r u c k i e g o - S o k o -  

J i ń sk i e g o ,  d a n e  w  M o s k w i e  d u m n y m  B o j a ­

r o m  r.  1608 .  O r y g i n a ł ,  p i s an y  w ła sn ą  ręką  

G o s i e w s k i e g o ,  z a c h o w u j e  się w a r c h i w u m  

m in i s t e ry u in  s p r a w  z a g ra n i c z n y c h  w Moskwie ,  

a l e  b r a k  k o ń c a  i p o c z ą t k u ;  ze ś r o d k a  o c a l a ­

ł o  t y lko  14  p ó ł a r k u s z ó w ,  P o c z ą t e k  t e go  ak tu  

w  zb io r ze  księcia  O b o l e ń s k t e g o  w y d r u k o w a ­

ny ,  o t r z y m a ł  w y d a w c a  od  h r a b i e g o  D. N . T o ł ­

s t o j a ,  k tó r y  g o  w y j ą ł  ze  zb io ru  a k t ó w  1 61 5  

r o k u ,  n a l e ż ące g o  n i e g d y ś  do  Me t r yk  W .  Ks.  

L i t ew sk i eg o .  D r u g i  pam ię tn i k  o b e j m u j e  o d ­

p o w ie d ź  p o s ł ó w  L i t e w s k i c h :  Krzysz to f a  ks i ę­

c ia  K a z i m i r s k i e g o , J an a  K a r o l a  C h o d k i e w i ­

c z a ,  J a n o w i  k s i ęc iu  W o r o t y ń s k i e m u  d a n ą  

p o d c z a s  u k ł a d ó w  n a d  r ze ką  W a p ą  r. 1615.  

Z a c h o w u j e  się p o d o b n i e ż  w g ł ó w n e m  a r c h i ­

w u m  m o s k i e w s k i e m .—  W  n u m e r z e  5 na s t r o ­
n i cac h  25  u m i e s z c z o n y  j e s t  D y a r y u s z  p o s ł ó w  

L i t ewsk i ch  1556.  Po s ł am i  Z y g m u n t a  A ug us t a  

bv l i  S t e f an  książę Z b a r a s k i  w o j e w o d a  w i t e b ­

ski  i S z y m k o w ic z  s t a ro s t a  t ykociński .  U k ł a d y  

t oc zy ły  się o  z a w a rc i e  p o k o j u  na łat  sześć .  

P o s ł o w i e  p r z yb y l i  d o  M o s k w y  p rz y  k o ń c u  

s t yczn ia  1556,  w y j e c h a l i  zaś  l u t e g o  10  t e g oż  

r o k u .  —  N r .  6  o b e j m u j e  ś l e d ze n i e  uc i ec zk i  

J a n a  ks i ążęc i a  K a z a ń s k i e g o  z M o s k w y  w  r o k u

15 21 .  Ks iąże  ten u m k n ą ł  z pod  s t ra ży  m a ­

j ą c  z a m i a r  p r z e j ś ć  na  s t r o n ę  L i twy  l ub  K r y ­
mu .  —  W  n u m e r z e  7 z n a j d u j e  się na s t r o n i ­

ca c h  36 o d e z w a  ca r a  Bo rysa  G o d u n o w a  d o  

k ró l a  Z y g m u n t a  III, w y p r a w i o n a  p r zez  pos ł a  

O g a r e w a  1605 r., w p r z e d m io c i e  S a m o z w a ń ­

ca .  O d e z w a  la w o r y g i n a l e  n iedosz ł a  n a ­

s zych  cza sów.  D o t ą d  z na na  b y ł a  j e d y n i e  

z t ł u m a c z e n i a  p o l s k i e g o ,  w r ę k o p i ś m i e  An­

d rze j a  L i s i e c k i e g o ,  z n a j d u j ą c y m  się n i e g d y ś  

w b ib l i o t ec e  Z a ł u s k i c h ,  a t e r az  w C e s a r ­

s k i e j  p ub l i c zn e j  w P e t e r s b u r g u .  Kaz im ie r z  

K o g n o w i c k i  w życiu  J a na  P i o t r a  S a p i e h y ,  i N a ­

ru sz ewi cz  w hi s t ory i  J a n a  K a r o l a  C h o d k i e w i ­

c z a , umieści l i  wy ją tk i  z t e g o  n a d e r  c i e k a w e g o  

r ę ko p i su .  Z  t vch  d w u  dz i e ł  K a r a m z i n  d o ­

w ied z i a ł  się o o d e z w ie  Borysa  , i wyj ątki  z n i ch  

w y d r u k o w a ł  w p r z y p i s a ch  do XI  t o m u  sw o je j  

h i s toryi .  Książe  O ho leń sk i  zna l az ł  kop i j ę  sp ó l -  
c ze sną  t e g o  w a ż n e g o  akt u  między  p a p i e r a m i  

N a r u s z e w i c z a . —  N n m e r S  zawie r a  n a s t r . l S t u  

In s t r u k c y ą  k ról a Z y g m u n t a  III d a n ą  p o s ł o m  

L w o w i  S ap i ez i e ,  S t a n i s ł a w o w i  W a r s z y e k i e m t ł  

i E l i as zowi  P i e l g r z v m o w s k i e m u , w y s ł a n y m  

w r. 16 00  do  c a r a  Borysa  z p o w in s z o w a n ie m  

ws t ąp i e n i a  na  t r o n ;  a N r  9 t y  U n i w e r s a ł  d r u ­

g i e g o  S a m o z w a ń c a  w 1608  r. do  b o j a r z y n a  i 

w o j e w o d y  Mi cha ł a  Sze tna  i wszystkich,  m i e ­

s z k a ń c ó w  S m o l e ń s k a ,  na k ł a n i a j ą c y  ażeby  

przeszl i  na j e g o  s t r o n ę :  j e s t  to kop i j a  z p r z e ­

s ł a n e g o  t a j e m n i e  ka n c l e r z o w i  L wo w i  Sap i e -  

l l e . —  N a k o n ie c  w n u m e r z e  10  u m ie sz cz o ne  

j e s t  zda n i e  s p r a w y  z pose l s twa Lwa  Bu o ho -  

w iec k i eg o ,  k tó ry  sp o i n i e  z J e r z y m  G r u d z i e ń -  

sk im  w y s ł a n y  b y t  w r .  1576 po w s t ąp i en iu  na  

t r o n  po l sk i  S t ef ana  B a to r e g o  do  Iw an a  W a s i ­

l ew icza  G r o ź n e g o .

Do niniejszego numeru dóiącza się rycina wyobrażająca  MIASTECZKO EMS.
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